
1'odaiek llustroivany. 
. , 

HASŁO tODZKIE 
.••.......•.......•••.••...... „ ..•.•.•..•......•......•....••...••••.•.•.•••.••••••........•.....•.....••.••..•.....•......•••.• 'I'•••···································· . . . . 

Hr. 34 E · Niedziela, dnia 19-go sierpnia 1928 r. ~ Roll li . . • ~ ... „ ••••.•..•.• „ ..•••.•••.• „.„ .................................................... „ ••••••••••.•.••.••• „ •.•••..•••••••••••.... 
. I 

-Czeska propaganda 

i holenderska ignorancja 

P. D. Kleerekoper, wielki importer holenderski w Amsterdamie 
utrzymuje - jak widać - stosunki z firmami polskiemi. Jak straszną 

_ jednak musi być jego ignorancja w dziedzinie geografji i jak zna-
. . kornitą jest propaganda Czechów zagranicą, skoro w Holandii wiedzą 

·· o istnieniu Czechosłowacji, a nie wiedzą, że Lódź - to miasto polskie . 
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• • • Lotnicy Byrd i Wilkins przed startem. • • • • • • • • • • • 8 • 
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: Komandor Byrd, Kapitan Wilkins, I 
• znany z lotu transatlantyckiego · Nowy który przeleciał z Alaski do Spitz- • 
: Jork-Francja stanął na czele ekspe- bergen stanął na czele drugiej ekspe- I 
• dycji do bieguna Południowego. dycji do bieguna Południowego. • • • • • 
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• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • I Poławiacz wielórybów „Larsen" I 
I biorący udział w ekspedycji Byrda. I 
I Ekspedycja składa się z 60 ludzi. l?onad 5 miljonów złotych otrzymał śmiały I 
• komandor do dyspozycji _dla celów naukowych. • • • • • 
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I. TURGIENIEW. 

Samotny szedłem przez połę. Wtem posłysza­
łem za sobą ciche, ostrożne kroki„. Ktoś za mną 
dążył... 

Obejrzałem się i zobaczyłem malutką, zgarbioną 
odzianą w szare łachmany staruszkę. I tylk!O twarz 
jej wyglądała z pośród brudnych szmat: żółta , zmar­
szczona, ostr·onosa, bezz~bna„. Podszedłem do niej. 
Zatrzymała się. 

- Skąid jesteś? Czego chcesz? Czy na jałmu­
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gam jej mimo woli.„ J.dę jedna:k dalej„. Tuż przede 
mną, na dlrodze czernieje coś, rozszerza się„. ,jakiś 

rów.„ 
- MogHa! - ruby błyskawica, oświeciła mię 

myśl. - Więc tędy popycha mię startllSzka !! ? „. 
Odwracam się„. Stoi znów przede mną.„ ale„. 

nie jest już ślepa„. Patrzą na mnie jej wielkie zło­
wrogie oczy - oczy ptaka drapieżnego„. Oto znów 
je rbłona biała przykrywa, twarz przyjmuje bez-
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- Ach, jakie świeże, jakie wonne były róże! 
Nowe obrazy przesuwają się przed oczami... Sły­

szę wiejskiego życia wesoły gwar.„ Przytuliły się do 
siebie dwie płowe główki, figlarnie patrzą na mnie 
błękitne oczęta, różowe buziaki drżą wstrzymywanym 
śmiechem, ręce splata uścisk serdeczny, przerywając 
sobie oo chwila, młode . dźwięczą gł,osy... a da­
lej w głębi tchnącego ciepłem ogniska rndzinnego po­
koju, biegają po klawiszach stareg'o pianina młode 
ręce i dźwięki walca nie mogą zagłuszyć gderania sta­
rego scunowarA.„ 
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l - Ach, jakie świeże, i akie wonne hyły róże .. . 

( świeca zgasła.„ Któż to kaszle tak głucho? .. . 
Zwinięty w kłębek kurczy się i drga u nóg moich sta­
ry pies.„ mój jedyny towarzy,sz.„ chłodno mi... 
marznę ... 

A ooe„. umarły ... umarły„. 

- Ach, jakie świeże, jakie wonne były róże„. 

Przełoży! Tadeusz Rawicz. 

Łódź", lato 1928 roku. 
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